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Za progiem raju.
pYKL PIOSNEK.

Rajska kołysanka
CHÓR Z RAJU.

H^pij Peri, śpij, skrzydełka złóż,
Kolebka twa z wieczystych zórz,

Gwiazdami drży błękitna toń,
Spokojnie ci, otula skroń.
Śnij Peri, śnij, w uśpieniu trwaj,
Pieśnią cię swą kołysze raj!

PERI.
lie się śnić nie chce! ja nie chcę wrażeń świata, 
' snu mnie budzi nieznana tęsknota, 
ziemi głos do mnie tak słodki dolata... 
iśćcie mnię! rajskie otwórzcie mi wrota!

CHÓR.
Na ziemi tam—doczesny pył 
Zasypię cię, zbraknie ci sił,
Śnij Peri, śnij, w spokoju trwaj, 
Tchnieniem cię swem usypia raj.

') bo niniejszej „Kołysanki“ dorobioną została mu- 
zyka przez prof. J. Czulskiego. Kantata jest ułożoną na 
cw żeński i solo sopranowe.

PER i.

Ja spać nie mogę! Patrzcie—tam—na dole — 
Kto to przechodzi? człowiek! cud stworzenia! 
Czujna, płomienna myśl na jego czole —
Ja go zatrzymam pociskiem spojrzenia!

CHÓR.

Stój Peri, stój! tyś z duchów duch,
W harmonii sfer zatapiaj słuch,
Niechaj twój wzrok po gwiazdach mknie, 
A człowiek cię nie wabi, nie!

PERI.

Patrzcie! on w górę do mnie podniósł oczy,
O, czarodziejskie spojrzenie człowieka!
Na nic już dla mnie raju sen uroczy,
Puśćcie mnie! człowiek na ziemi mnie czeka!

CHÓR.

Stój Peri, stój! dopóki czas,
Póki masz raj i widzisz nas,
Gdy raz już ten przestąpisz próg—
Nie zwróci cię już żadna z dróg!

PERI.

Raj już nie będzie mi rajem bez niego, 
Nudne błękity i przyćmione zorze,
On znika w dali... O, raju, dlaczego 
Peri z twych czarów wyrwać się nie może!

CHÓR
Świetlany byt, oto twój los,
Pokusy niech stopnieje głos,
Nie zaznasz tu, żalu ni burz,
I dosyć masz i gwiazd i róż,

Nad tobą lśni błękitów tło,
Śnij Peri, śnij, w zawoju mgły,
Tu dobrze ci...

PERL
Ja kocham go!

CHÓR.
Powstrzymaj się, szalona, ty!
Niech raju pieśń utuli cię,
Twą głowę złóż na miękkich mchach, 
Przelotny cień rozpierzchnie się 
I lepiej spać będziesz po łzach...

PERI.
Raj już nie rajem dla mnie—ach! 

CHÓR.
Cudownie śnić będziesz po łzach!...

II.Przekleństwo.
Chciałaś,—idź Peri, ale tam, na ziemi 
Cierniami każdy twój się zjeży krok, 
Wędrować będziesz drogami błędnemi, 
Próżno do celu dążyć będzie wzrok.

W raju zrodzone, ty, dziecię światłości, 
Doczesną czarę w mękach będziesz pić, 
Wplątanej w ziemską przędzę znikomości 
Już ci się chwycić nie da rajska nić.
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Przeczystą miłość duchów pogardzoną 
Pomści na tobie zmienny ziemi syn,
Za miłość—smutkiem napełni ci łono,
Własnych na ciebie zrzuci ciężar win.

Wszystkie ci róże wydrze po kolei,
Szyderstwem spłoszy z ust twych słodki śmiech, 
Pieśń twą zagłuszy i wśród pustej kniei 
Zostawi samą w grozie dzikich ech.

Wygnanką będziesz na ziemskim padole, 
Szybko złudzenia rozpierzchnie się czar, 
Cierpiąc okropnie, na pobladłem czole 
Nieść będziesz smutek w świata błachy gwar.

Ziemskie wrażenia staną się torturą,
Zmysły twe z błędu, pchać cię będą w błąd, 
Walkę że sobą wieść będziesz ponurą,
Za winę w własnej piersi niosąc sąd.

Wypieszczonemu światła dziecku, tobie,
Żadna już roskosz marna nie da sił,
I gdzieś w samotnym, wcześnie legniesz grobie, 
Po twoich śladach przejdzie kurz i pył.

Jdż, mieczem z ognia raj zamykam tobie,
Peri, nieszczęsna! jeszcze namyśl się!
Idziesz? straszliwy sąd gotujesz sobie!

PERI.

Miłość—nie zemsta będzie sądzić mnie!

PAMIĘTNIKI
Adaminy z Bielskich Moszczeńskiej.

(Dalszy ciąg)

VII.
Odwiedziny u chorego.

— Cóż to za turkot słychać? —- zapytał obu­
dzony ze snu sędzia ociężałego lokaja Szymona, 
który, jako najstarszy sługa, nieodstępnym był 
w słabości pana.

Wyszedł, wrócił natychmiast i szybko przyci­
szonym wyrzekł głosem:

— Jaśnie wielmożna pani sędzina przyjecha­
ła; z nią jej córka, a pańska synowa i dwie con-
tessy “

— Wyjdź, proś, żeby się rozgościły; kaź wy- 
prządz konie, zawołaj kucharza, a wracaj na­
tychmiast ubrać mnie; niech wszystko będzie 
przygotowane, —dodał—do przyjęcia gości, za­
powiedz Andrzejowi,

Słychać szmer, przetwieranie się, chodzenie 
i rozmowy francuzkie przez drzwi do pokoju 
pierwszego prowadzące. Powraca Szymon po 
chwili bocznemi drzwiczkami, prowadząc z sobą 
kucharza i niosąc zarazem na ramieniu szlafrok 
z materyału jedwabnego błękitną kitajką podbi 
ty, świeże pantofle z żółtego safianu, do prze­
wiązania rańtuch z ciemnej materyi w poprze­
czne białe pasy. A w chwili gdy pan już kucha­
rzowi dysponuje wyborną wieczerzę, lokaj go 
ubiera, nakoniec podaje jarmułkę z zielonego 
aksamitu, świeżą chustkę do kieszeni fularową, 
czerwoną w żółte kwiaty i szczero-złotą taba- 
kierę.

Zasiadł chory w krześle i prędko uporządko­
wał Szymon łóżko, lekarstwa i karafinkę wody 
ustawił na tacy, wziął węgli z kominka, włożył 
w fajerkę, posypał bursztynem; dymek lekki, 
błękitny rozległ się po pokoju, z miłą ambry wo­

nią. Szymon otworzył szeroko drzwi do pierw­
szego pokoju.

Na ten znak wchodzą goście do sypialni cho­
rego; przywitanie uprzejme łączyło się z ubole­
waniem nad stanem zdrowia gospodarza; dopy­
tywano o domniemane przyczyny, postęp i roz­
maite koleje, jakiemi objawiała się choroba, o le­
karzy i lekarstwa używane, dogodności i pielę­
gnowanie, a nakoniec postanowiono, że synowa 
pozostanie, aby doglądać w słabości i rozwese­
lać umysł kochanego papki.

Ubiór dam odwiedzających nie był świetny, 
ale łączył gust ze staranną wytwornością. Na 
sukniach ciemnych kitajkowych nosiły wierz­
chnie watowe, okładane lekkiemi futerkami, do 
kolan sięgające ubiory „przyjaciółkami“ zwane, 
otaczały figurę gładko, bez żadnego fałdowania, 
odznaczając dokładnie wszelkie ruchy i kształty 
ciała. Wierzchnie to ubranie matki było z atła­
su rozmarynowego okładane sobolami, nagłowie 
zawój grecki z muślinu. Synowej „przyjaciółka^ 
była błękitna z gronostajami, a panny obrały 
kolor różowy z okładaniem puszku łabędziego. 
Młode damy pozrzucawszy kaszkieciki podró­
żne, nosiły włosy d la Titus, krótko obcięte, lek­
ko nad czołem fryzowane.

Wszystko w domu sędziego oznaczało zamo 
żność, dostatek, ale nie wytwornośó. Słudzy 
strojni w polskich byli ubiorach, nazwanych 
„kurtkami,“ równie jaki stangreci; wszystko czy­
sto, obcisło i nie zużyte; strzelcy w wołoszkach 
zielonych, mieli pasy skórzane, a na sprzączce 
mosiężnej jelenia ulanego z białego kruszcu; ka­
żdy był czerstwy i chętny w usługach.

Wniesiono tace z dobrem winem węgierskiem 
w dwóch gatunkach i słodkie dla dam i dębak 
wytrawny, ale ostatnie zostało nietknięte; panu 
sędziemu w chorobie niewolno było pić za zdro­
wie gości. Przecudne owoce z własnego ogrodu, 
gruszki zimowe, jabłka, orzechy włoskie, ture­
ckie i pączki ciepłe, jak to dotąd bywa w czasie 
zapustu; później dano kawę wyborną i stosy 
składanych skibek prześlicznego chleba ze świe- 
żutkiem masłem.

Kiedy się goście zasilili, gospodarz zażył le­
karstwa i napił się tyzanuy. Słudzy, nakładłszy 
drzewa na kominek, posprzątali i wyszli. Za­
wiązała się wówczas rozmowa pomiędzy star- 
szerni poważna i nudna. Młode osoby, spragnio 
ne poufnego wylania naj tajemniej szych myśli 
i uczuć, opowiadania w ścisłem kole rodzinnem 
zdarzeń dotyczących własne ich osoby, niezna­
cznie wysunęły się z pokoju sędziego, zabawiły 
w pokoju przyległym minut kilka, przeniosły się 
nareszcie do przeznaczonego im gościnnego 
schronienia.

Kiedy sędzia i przyjaciółka jego widzieli się 
zostawionemi sam na sam, natenczas, porzuci 
wszy przymus obojętności, weszlina ton poufały.

— A więc, Marcyniu! Wiek i osłabienie wska­
zały kres miłym związkom, jakie nas łączyły. 
Ty jeszcze pełna życia i wdzięków, masz długo 
panować nad sercami,—co mówię,—nad sercem, 
z którego zechcesz wybór uczynić, a ja się chylę 
do grobu!

Stanęły łzy w oczach pani Wysocińskiej; 
przechyliwszy z ujmującym wdziękiem głowę 
ku choremu, podała mu dłoń pulchną i różową 
w milczeniu, bo uczucie przemogło w tej chwili 
nad wymową... Ucałował rączkę sędzia i tak da­
lej mówił:

— Zesłanniczką niebios byłaś mi przez te lata 
smutnego osamotnienia... wdowieństwa bezbarw­
nego, któremu ani miłe wspomnienia przeszłości, 
ani tkliwy żal po zgasłej nie towarzyszył mał­
żonce. Postępki jej zabiły w sercu mojem wszel­
kie uczucia familijne, —małżeństwa lękałem się. 
Znalazłem w sercu twojem ufność i stałe przy- 
wiązauie. Nie zawiedliśmy się na sobie; udział 
mój był piękny, pozostawił w mem sercu nieza­
tartą wdzięczność. Zazdrość daleką jest odemnie. 
Używaj pomyślności, jaką ci los przeznacza, ja 
umrę spokojny. Połączyliśmy dzieci nasze; czu­
wać nad ich dobrem, jest naszem zadaniem Są 
to młodziutkie latorośle, które burzami namię­
tności łatwo rozwiane być mogą. Baczny ogro­
dnik nagina wątłe rośliny, miękkim węzłem nie­
znacznie je spaja. Tym ogrodnikiem dotąd je­

stem ja. Jednoczyć będzie to stadło później owoc 
tego związku—dziecię; ale gdyby natura nie dość 
silnie przemawiała do serca niedojrzałych rodzi­
ców, natenczas, Marcyniu, twojem jest zadaniem 
zastąpić mnie na tym. świecie. Dla tego obok 
moralnego wpływu, jaki matka, wywiera zwykle 
na umysły dzieci, potrzeba jeszcze zostawić 
w ręku swojem bodziec materyalny, a tym jest 
władza, jaką nadaje możność wspierania dobra­
mi ziemskiemi. Więc posłuchaj mnie bez wzru­
szenia, uważnie, jak przystoi w chwili tak uroczy­
stej... Przewiduję, że rozporządziłaś ręką swo­
ją i nie ganię takiego zamiaru... Mężczyzna, 
o którym wspominałaś mi, nie pierwsza, jest 
znany z pięknej strony... On równie ma dzieci; 
oboje posiadacie już istniejące majątki i oddziel­
ne interesa... Jako kobieta, pod tym względem 
słabszą jesteś stroną, tern silniejszą stawić trze­
ba zaporę, chociażby nawet przechylić szalę na 
swoją stronę. Kasia już wprawdzie wyposażona, 
pozostaje przecież gotówka, i byłaby przydatną 
na posagi dla drugich córek. Ale tam, gdzie dwie 
wole rządzą, mogłaby ona właśnie stać się jabł­
kiem niezgody, rzuconem dla zakłócenia spoko- 
ju domowego; zawsze pieniądz jest rzeczą rucho­
mą i łatwą do puszczenia w obieg. Dlatego upa- 
trzeć należy i kupić nieruchomość,

Sędzina ochłonęła z wszelkich tkliwych uczuć, 
w miarę jak sędzia wprowadził tekst interesów 
majątkowych; zarzuty przeciw domysłom, tło- 
maczenie siebie, jakie zamierzała, skonały na 
ustach; myśl zwróciła jedynie do rozporządzenia 
sumą gotową.

— Znam,—odrzekła—piękną majętność z pa­
łacem, ogrodem, zakładami podług najnowszego 
smaku: architekt Graf z Warszawy wszystko 
urządzał i dekorował, ale moje zasoby nie wy­
starczają na to kupno.

— Masz dobra w dożywocie; wypuść wszyst­
ko w zastawy. Za dzierżawy z przypożyczką 
zabezpiecz kapitały na nowem kupnie. Tam za­
mieszkaj, a poszedłszy za mąż, ścieśnisz docho­
dy; co braknie na utrzymanie, stanie się cięża­
rem męża; miałoby to zupełnie odwrotny stosu­
nek, gdyby dochody żony, a tern bardziej za­
bytki gotowe zostały do jego dyspozycyi.

W pierwszej chwili sędzina nie mogła się po­
godzić w wewnętrznem przekonaniu z niesłu­
sznością, jakąby takim czynem wyrządziła przy­
szłemu mężowi i dzieciom jego, ale zamilczała, 
raz że nie śmiała przyznawać wręcz zamiaru, ja­
kiego sędzia się domyślał, a potem nie chciała 
się też sprzeciwić jego radom, na których wspar­
ta, tak gładko przesunęła się po trudnym zawo­
dzie wdowy, prowadzącej zarząd[dóbr i majątku. 
Potrosze, jak z wszelkiemi planami jego, równie 
i z tym oswoiła się, bo tchnął życzliwością przy­
jacielską, chociaż nie bezwzględną słusznością, 
na jakiej osoba sądownicza opierać się winna. 
Wmawiała w siebie, że w ciągu pożycia nastręczy 
się sposobność wynagrodzenia mężowi uszczerb­
ków, gdyby się wykazać miały, a miło, pięknie 
i korzystnie nabyć dobra z wszystkiemi dogo- 
dnościami, że ją nadto blask i okazałość otoczą; 
przekona się świat, że chociaż wdowa, widocznie 
powiększyła majątek.

IX.
Majętność Nabytowo.

Szeroką ulicą topolową, przeszło 2000 kroków 
wzdłuż przecinającą ogród pałacowy, sędzina 
przechadzała się z szambelanem. Pierwszy raz 
odwiedził ją na wsi, kiedy już mieszkała w do­
brach, kupionych od kasztelana Górnickiego.

Chodząc, kolejno zwiedzali cieplarnie, kaplicy 
zewnątrz wiejskiej prostoty, wewnątrz sposobem 
groty otwierającej widok na Jerozolimę i Golgo­
tę, z wybornym gustem dekorowaną; dalej alta­
nę chińską, wysmukłą i ozdobną na górze, we­
wnątrz której umieszczona sztuczna grota, przy 
świetle lamp raziła błyskiem ścian kry stalizowa- 
nych.

Przebywszy zakręty wijących cienistych cho­
dników, doszli do odwiecznego dębu. Pod rozlo- 
żystemi jego konary stała pustelnia; wchód do
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¡e; z chrustu zręcznie był pleciony; z jednej 

-Gadała się izdebki, gołe jej białe ściany zawie­
rzone były u góry girlandami sztucznych liści 
dębowych; u każdego ich podpięcia zawieszone 
sylwety świadczyły, że są zbioreni tkliwych pa­
miątek pustelnika. Nad stolikiem wysłanym 
mchem, obitym korą osową, wycinaną w roz­
maite wzory, w najwydatniejszem miejscu, oto­
czona wieńcem róż, była sylweta niezaprzeczone 
2 gościem mająca podobieństwo.

Spojrzeli na siebie mile, a szambelan ogniste 
wycisnął pocałowanie na ustach towarzyszki, 
yie wzbraniała, ale wyszli natychmiast w mil- 
gZeniu...  jak długo błądzili po gaikach angiel­
skiego ogrodu, nie wiem, ale doszli do tarasu, na 
którego wzniesieniu stał pałac, otoczony kwia- 
townią w guście parterów francuzkich; symetry­
cznie wysadzany był strzyżonym bukszpanem 
w regularne oddziały tworzące serca, koła i trój­
kąty- gwiazdy i krzyże maltańskie. Środek zaj­
mował ogromny kompas, na którym wszystkie 
godziny dnia zieleniały rzymskiemi znaczone 
liczbami, z tejże samej wzrastając rośliny. A któż­
by wyliczył nazwy, kolory, kształty i woń tych 
rozlicznych kwiatów, jakie bujną wegetacyą 
okrywały ten przybytek Flory. Okalały go 
szpalery grabowe, cięte i gięte w półaltanie; z pi­
ramidy świerków, ściany rozpinanych drzewek 
karłowych, ozdobionych liściem i owocem, ja­
śniejącym rozlicznemi barwy.

Weszli do pałacu. Po krótkim spoczynku, obok 
swojej lubej przewodniczki, rozpatrzył się szam­
belan we wszystkich jego częściach. Stołową sa­
lę poprzedzał obszerny przedpokój, prowadzący 
innym wchodem do bawialnych pokojów. Jadal­
nia o pięciu oknach na froncie, malowana była 
w kolosalne wazony z olbrzymiemi kwiaty, któ­
re razem od ramperyi aż do sufitu sięgały. 
Wstępny pokój majowego koloru, na ścianach 
wymalowane miał krajowidy, pejzażami z fran- 
cuzka zwane; zastawiony był meblami, biało la- 
kierowanemi, powleczonemu materyą wełnianą 
w guście pańskim. Na prawo zamknięty gabine- 
cik, zachowany był zwykle na sam koniec prze­
glądu domowego; otwierany był tylko przy nie­
zwykłej uroczystości.

W lewo sala bawialna, dziś nazwana salonem. 
Ściany jej gipsowane, pociągnięte jasno-błęki- 
tnym kolorem, okryte były sztukateryami z bia­
łego gipsu, podzielone na gzymsy i arkady. 
W każdym takowym łuku, na podstawie w mur 
utwierdzonej stało popiersie, któregoś z mędr­
ców starożytności; płaskorzeźby wyobrażały 
figury mitologiczne i znane momenta z historyi 
greckiej. Dwa piece, umieszczone w bokach 
owalnej sali, naśladowały podstawy pomników, 
na których szczycie panowały posągi Westy 
z ogniem świętym na prawo, a na lewo Wulkan 
z cyklopami, kujący pioruny Jowiszowi. Zegary 
stołowe ozdobione były postaciami czasu i prze­
znaczenia, czyli wówczas Fatum i Saturna. Śród 
całej tej greczyzny sofki były ottomańskie, skła­
dające się z n ateracy, błękitną obciągniętych 
materyą bławatną. Lustra wysokie jak ściany, 
a skrzydło ustawione w salonie, spoczywało na 
pedałach w formie lutni Apollina, który ponad 
klawiaturą galopował w faetonie po przestrzeni 
niebios, uniesiony dzielne mi siwoszami, stąpaj ą- 
cemi jakby na drodze makademizowanej. Lekkie 
taborety z wygiętemi poręczami oraz stoliki 
okrągłe przed sofami ustawione uzupełniały ume­
blowanie.

Weszły comtessy; przywitawszy się, zasiadły 
u skrzydła i zagrały sonatę Haydena na cztery 
r^ce. Guwernantka robiła pończoszkę, Szambe­
lan wyprzedzony przez gospodynię, przeszedł do 
sypialni. Była w niej alkowa z wspaniałem ło­
żem wdowieńskiem. Kotara z karmazynowego 
adamaszku, równie jak ściany pokoju, ozdobiona 
była złotem lub złoceniem na drzewie. Pod firan­
kami spuszczały się rolety zielone, nie dopu­
szczające tej części światła dziennego, które 
przebija szczelinami okiennic. Sofy, berżerki, fo­
tele, komody, szyfonierki i biurko, na ktorem 
umieszczony był posąg milczenia z kluczem u bo 
ku i palcem na ustach, podnóżki i stoliczki prze­
nośne, ekrany, aksaniki, lampy i zegarki w po­
stumentach, koszyki wiszące, stojące do roz­

maitych użytków, a nade wszystko woń lewandy 
pozaszywanej w poduszkach,, rozścielanych na 
sofach dla wygodniejszego oparcia, zapełniała 
ten przybytek, poświęcony wygodzie i spoczyn­
kowi.

Ztąd przeszli do gabinetu i gotowalni. Ściany 
z błękitnego atłasu, oprawne były w gzemsy 
snycerskiej roboty, biało lakierowane. Lustro 
stojące, wysokie od ziemi do sufitu, odpowiadało 
naprzeciwko stojącej srebrnej gotowalni, przed­
stawiając ze wszystkich stron figurę, ubierającej 
się osoby. Dwa taborety miękkie i zgrabne, pod­
nóżek i przepyszna umywalnia z czystego sre­
bra berlińskiej roboty, komody z pokładami 
z białego marmuru; szafki lekkiego kształtu do 
ustawienia strojów damskich, szkatułeczki roz­
maitych rozmiarów, kształtów i kolorów, pude­
łeczka świeże, zgrabne, porozstawiane na więk­
szych meblach, równie jak i wazony, napełnione 
niepospolitemi kwiatami, stanowiły umeblowanie 
i ozdobę tego pokoju. Tam zawieszone były 
w świetnych ramach obrazy miłosne i nieosło- 
nionej postaci; tam ryciny o Wertherze, Armida 
z Rinaldem, Orfeusz i Eurydyka, Wenus i Ku- 
pido i obrazy z przemian Owidyusza, których 
widoku nikt się nie wstydził.

Widok prześliczny z okien tego gabinetu wy­
chodził na część ogrodu, w której wystawioną 
była świeża łazienka; pomiędzy nią a pałacem 
spadzisty trawnik zielony rozpościerał się w lek­
kiej pochyłości ku stawowi i kanałom przecina­
jącym ogród i oddzielającym wieś od dziedzińca. 
Wszędzie topole piramidalne wznosiły pyszne 
wierzchołki, a były one jeszcze nowością; dlate­
go już z daleka odznaczały gust właściciela.

Przeszli żywo resztę pokojów: panieński, wy­
bity atłasem w ogromne gałęzie i kwiaty ży­
wych kolorów na tle białem; kancelarya oklejo­
na obiciem malowanem i złoconem; pokój wstę­
pny do załatwiania interesów i rozporządzeń. 
Ztąd kryte w ścianie drzwi do tajemnego przej­
ścia, prowadzącego do alkowy pokoju karmazy­
nowego, w którym równie były niewidne drzwi.

Powróciwszy do salonu, zastali już otworem 
gabinet osobliwości. Ściany jego, okryte palio- 
wym atłasem, naklejane były gęsto nawystrzy- 
ganemi rycinami od sufitu aż do lamperyi—było 
to dziełem cierpliwej siedmioletniej pracy poprze­
dniej właścicielki kasztelanowej Górnickiej, 
której ciągle dwie rezydentki pomagały. Napeł­
nione było to schronienie najkosztowniejszemi 
i tylko do ozdoby służącemi porcelanami, kry­
ształami, marmurami, wazami, sztucznemi za­
bawkami i niespodziankami.

W całym pałacu posadzki były froterowane, pa- 
jąkikryształowe i wydawały się jak bukiety wo­
dotrysków, spadających w milionowych kroplach 
w blasku południowego słońca.

— Któż była ta kasztelanowa, tak pełna gu­
stu, pracowita i cierpliwa?

— Usiądźmy, — odrzekła sędzina,—a opowiem 
ci, panie, jej smutne przygody.

(Dalszy ciąg nastąpi).

RUCH WIUZYCZN V.

Jesteśmy na początku sezonu nowego, który 
przynosi przy swem narodzeniu,poraź pierwszy 
u nas wystawioną operę Puccini ego, p. t. . „Oy- 
ganerya.“ Dzieło to ujrzało światło kinkietów 
w Teatrze Wielkim w d. I Października; salę 
przepełniła zwykła publiczność premierowa, 
która nową operę przyjęła życzliwie. Przypatrz­
my się bliżej tej „sztuce,“ przedstawionej z wy­
jątkową starannością. Zanim jednak przystąpi­
my do muzycznej strony „Cyganeryi,“ roztrzą- 
śniemy treść opery, co jest meodzownem w obec 
jej charakteru artystycznego.

Tytuł opery wskazuje źrodło, zkąd kompozy­
tor i jego libreciści Giacosa i Illica zaczerpnęli

wątku. „Cyganerya“ wyszła z pod pióra Henry­
ka Murgera jeszcze w 1847 roku, jako powieść, 
która znalazła powodzenie wśród szerokich kół 
czytelników; powodzenie to skłoniło autora, iż 
do spółki z Teodorem Banvillem przerobił po­
wieść na utwór sceniczny, odegrany w Odeonie. 
Na scenie „Cyganerya“ chętnych znalazła wi­
dzów, którzy ją gorąco oklaskiwali; stało się ró­
wnież, iż utwór na scenie komedyi Francuz- 
kiej zjednał sobie niemały rozgłos. W ostatnich 
czasach dwóch kompozytorów zapragnęło zu­
żytkować dzieło Murgera: Leoncavallo i Pucci­
ni, według dwóch odrębnych libret, napisali do 
„Cyganeryi“ muzykę; z tych oper Warszawa 
usłyszała właśnie „Cyganeryę“ Puccini’ego.

Nie będziemy wdawali się w ocenę wartości 
literackiej utworu Murgera, gdyż to nas tym ra­
zem jedynie pośrednio interesuje. Treść zaś li­
bretta da się opowiedzieć w krótkich słowach:

Grupę „cyganeryi“ tworzą koledzy: Rudolf 
poeta, Marceli malarz, Schaunard muzyk i Col­
line filozof. Z tą czwórką hultajską zapoznajemy 
się w ich mieszkaniu na strychu w Q .artier La­
tin. Czwórka ta niby pracuje, w gruncie jednak 
rzeczy oddaje się próżniactwu i rozpasaniu, któ­
re wypełniają im życie z dnia na dzień, bez ża­
dnej o jutru myśli, ani żadnej o nie troski.

Przez okno z poddasza widać kominy sąsie­
dnich domów; izba jest uboga i wcale nie chędo- 
ga, zimno przytem jest tak dokuczliwe, że Mar­
celi, malujący „Przejście przez morze Czer­
wone,“ pędzla nie jest w stanie utrzymać w sko­
stniałych palcach; na ratunek mu śpieszy kolega 
Rudolf, który świeżo skończony dramat rzuca 
w piec, aby się w pokoju trochę cieplej zrobiło. 
Nadchodzą towarzysze pozostali: Schaunard 
i Colline. Muzyk, za lekcye muzyki od jakiegoś 
Anglika dostał pieniędzy, więc przyniósł jedze­
nia, cygar i drzewa. To wystarcza, aby czwórka 
wpadła w jak najlepszy humor, który im jeszcze 
bardziej podnieca wejście właściciela lokalu, 
z żądaniem zapłacenia komornego. Oczywiście, 
jegomość ten musi obejść się smakiem — weseli 
zaś lokatorowie, zabrawszy kwit, wyrzucają 
właściciela za drzwi.

W wybornem usposobieniu trzej koledzy uda­
ją się do kawiarni Momusa; za chwilę przyjdzie 
do nich Rudolf, tylko skończy artykuł bardzo 
pilny. Ledwo się jednak zabrał do roboty, gdy 
daje się słyszeć pukanie do drzwi; wchodzi szwa­
czka Mimi, chcąca zapalić świecę, bo jej zgasła. 
Rudolf nie zapalił jednej, ale zgasił również 
drugą—i w ciemnościach, jakie zapanowały, czu­
ła para wyznaje miłość wzajemną.

Zadzierzga się ten stosunek nagle, z niena- 
cka— ot, jak często w tych sferach bywa w ży­
ciu. Kochankowie w pięć minut później siedzą 
już przed kawiarnią Momusa w towarzystwie 
pozostałych „cyganów.“ Opodal siedzi inna pa­
ra: Musetta z podtatusiałym wielbicielem. Cyni­
czna dziewczyna w brutalny sposób zaczepia 
Marcelego, z którym się najpierw kłóci, potem 
jednak rzuca mu się naszyję, ku zdumieniu ogłu­
piałego wielbiciela. Kiedy zaś capstrzyk prze­
chodzi, wszyscy biegną w tamtą stronę, a wielbi­
ciel Musetty musi w rezultacie zapłacić cały ra­
chunek.

W takiem życiu naturalnie ani o nauce (Colli), 
ani o sztuce (Chaunard i Marceli), ani o poezyi 
(Rudolf) —nie może być mowy. To też w akcie 
trzecim widzimy, jak obraz Marcelego: „Przej­
ście przez morze Czerwone“ zmieniony został 
na szyld, wyobrażający „Port marsylski.“ Jak 
obraz, tak i dusze „cyganów“ niszczą się w tym 
szalonym pędzie i gorączce ustawicznej nerwów.

Rudolf przywiązał się nawet do tej Mimi nie­
poprawnej, która choć go może kocha w głębi, 
lecz bieg jej życia pozostaje bez zmiany. Gorączka 
tego istnienia strawiła zdrowie Mimi; suchoty zni­
szczyły organizm i podkopały go zupełnie. Je­
szcze kilka wysiłków, jeszcze kilka pieszczot, 
a wszystko się kończy: Mimi umiera na podda­
szu, w obec dotkniętych do żywego tą katastro­
fą „cyganów.“

Musetta, silniejsza ciałem, zdołała ocalić się 
od śmierci, porzuciła nawet w końcu życie go-
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rączkowe, obronną ręką wyszedłszy z tych za­
pasów: niemniej sympatya widza, jeżeli w ogóle 
sympatya tu być może, jest po stronie nieszczę­
śliwej Mimi, która na swoje usprawiedliwienie 
posiada niewątpliwe _ względem Rudolfa serde­
czniejsze przywiązanie; to ją do pewnego sto­
pnia. tłomaczy i przemawia za tern sercem roz 
strojonem i zgubionem, ale czasami szczerze 
drgaj ącem.

Czy ta . treść, w głównych zarysach powyżej 
opowiedziana, odpowiada muzyce, czy może wy­
starczyć do stworzenia na jej tle dramatu mu­
zycznego?

Z pewnością—nie; ale dzisiejszy kompozytor, 
który się musi liczyc z duchem czasu, z wyma­
ganiami zblazowanej publiczności z końca wie­
ku, trudny ma wybór, jeżeli chce, aby go Euro­
pa słuchała. Tę publiczność, lubiącą się bawić 
coûte que coûte, trzeba umieć wziąć zajakąkolwiek 
cenę. Oglądać się zbytecznie na to, czy wolno 
użyć w sztuce takich lub innych efektów — nie­
można, gdyż grozi niepopularnośó, a tu właśnie 
o popularność, o jak najszerszy rozgłos i powo­
dzenie chodzi. Puccini jest muzykiem bardzo 
zdolnym, kompozytorem prawdziwie utalento­
wanym, ale ulega prądowi chwili i pisze na te­
mat, przez publiczność chętnie widziany.

Jakob Puccini pochodzi z bardzo muzykalnej 
rodziny; od kilku pokoleń w świecie artysty­
cznym znane jest imię Puccinich. Ojciec Jakó- 
ba był kompozytorem i filozofem, zmarł w i 864 
roku. Najmłodszy syn Jakób Puccini kształcił 
się.w konserwatoryum medyolańskiem, korzy­
stając ze stypendyum królowej Małgorzaty. 
Uczęszczał na wykłady Ponchiełlego, autora 
„Giocondy“ i ukończył konserwatoryum świe­
tnie w r. 1880. Napisał wtedy symfonię-kaprys, 
która mu sławę zapewniła. Z początku młody 
kompozytor walczył z niedostatkiem, ale nic 
nie ustawał w pracy. Zabrał się też zaraz do 
tworzenia opery „Willidy.“ Dzięki staraniom 
Ponchiełlego i Boita, dzieło to wystawione zo­
stało w teatrze „Dal Verme“ wMedyolanie 1884 
r. Była to epoka w życiu Pucciniego, który już 
od tej chwili szedł szybko naprzód. W r. 1889 
wystawił w La Scali operę „Edgar,“ do której 
natchnął Pucciniego Musset. W r. 1893 w Tury­
nie wystawił swoje arcydzieło: „Manon Lescaut,“ 
aż w 1895 z pod pióra jego wyszła „Cygane- 
rya.“ Operę również po raz pierwszy usłyszano 
w. Turynie w Lutym 1896 r. Dzieło to w krót­
kim czasie obiegło wszystkie większe sceny eu­
ropejskie — aż. po dwóch latach doszło do War­
szawy. Obecnie Puccini pisze nową operę p. t. 
„Toska“ do słów Wiktoryna Sardou, który sam 
z utworu owego zrobił libretto. Świat muzykal­
ny oczekuje tej nowej opery z rzeczywistem za­
ciekawieniem.

Tymczasem usłyszeliśmy w Warszawie „Cy- 
ganeryę.“ Istotnie, jest coś nowego w tej muzy­
ce, nie liczącej się z przyjętemi dotąd formami, 
jest jakaś dążność do celów nowych za pomocą 
świeżych środkow. To i owo jeszcze razi w tern 
dążeniu naprzód. Przedewszystkiem znać tu 
wpływ własnej opery Pucciniego „ Manon Le­
scaut,“ z której się powtarzają całe nieraz fra­
zesy. Są tu również dziwactwa muzyczne, np. 
Puccini lubuje się, nie wiedzieć dla czego, w po­
chodach kwint, na ćo poświęca całe często stro­
ny. Jest to dla muzykalnego człowieka rzeczą 
rażącą i. wysoce nieestetyczną; wszelako kompo- 
zytor, jakby wiedząc o tern, maskuje te dziwa­
ctwa wybornem tłem orkiestrowem, które przed 
oczami przeciętnego słuchacza zasłania niewła­
ściwości harmoniczne. Dziełu brak polotu i głę­
bi,.pomimo dość znacznej ilości ustępów melo 
dyjnych. Opera, choć się miejscami podoba, 
przechodzi spokojnie i słuchacza nie porywa. 
Ta charakterystyka muzyki wypływa ztąd, że 
libretto „Cyganeryi“ nie nadawało się do opery 
poważnej; opera ta jest też właściwie operetką, 
przynajmniej w dwóch pierwszych aktach — 
i gdyby kompozytor był poszedł drogą konse­
kwentnego rozwoju muzycznego, byłby do koń­
ca traktował „Oyganeryę“ z wesołego punktu 
widzenia; w ten sposób, nie bylibyśmy wpra­
wdzie mieli melodramatu, lecz sam utwór byłby |

szczerszym i wrażenie byłoby artystyczniej- 
sze.

Zanadto jednak Puccini jest wytrawnym mu­
zykiem, żeby nawet w tych warunkach nie uczy­
nić dzieła swego w wysokim stopniu zajmują- 
cem. Dla tego też „Cyganerya“ znalazła wszę­
dzie takie gorące przyjęcie, dla tego i u nas tak 
ją życzliwie oklaskiwano.

Dużą zasługę ma w tej mierze dyrekcya tea­
trów warszawskich, nie żałowała bowiem na­
kładu, pragnąc, aby dzieło przedstawiło się z jak 
najlepszej strony. Ogromnie się również do po­
wodzenia „Cyganeryi“ przyczyniła reżyserya. 
P. Chodakowski dowiódł, że jest nietylko arty­
stą - śpiewakiem, ale i kierownikiem - artystą. 
W „Cyganeryi“ znać od początku do końca tę 
umiejętną dłoń, która tu wszystkiem kierowała 
skutecznie. To, że wystawa była wspaniała, że 
dekoracye były świetne, to zasługa dyrekcyi, no 
i wykonawców jej poleceń; ale to, że na scenie 
wszystko żyło, że tłum np. w drugim akcie wy­
stąpił do złudzenia prawdziwie, to już zasługa 
i praca i umiejętność reżyseryi. Nie wahamy się 
też p. Chodakowskiemu tego sukcesu szczerze 
powinszować: taki reżyser może być dla innych 
wzorem do naśladowania.

Opera pod względem opracowania muzyczne­
go godna jest również najżywszego uznania. 
P. Podesti, nowy dyrektor opery, wyszedł 
z próbnego debiutu zwycięzko: kapelmistrzem 
jest energicznym i potrafi panować zarówno nad 
orkiestrą, jak i nad solistami, oraz chórem. 
Wszystkie też czynniki przedstawienia harmo­
nijnie się. z sobą, zestroiły: orkiestra doskonale 
uwydatniła tło instrumentacyjne, chóry subtel­
nie zdołały wycieniować zbiorowe numery—a so­
liści?...

Partyę Rudolfa odśpiewał świeżo zaangażo­
wany tenor p. Garbini, posiadający dużo uczucia 
i głos ładnie brzmiący, wytrzymały, zwłaszcza 
w górnym rejestrze; medyum ma artysta trochę 
matowe, przecież całą rolę śpiewał bardzo 
dobrze.

Posiać Mimi odtworzyła utalentowana sopra­
nistka włoska p. Stehle; artystka z wielkim tem­
peramentem wykonała rolę, wybornie zestraja- 
jąc sceniczny wizerunek bohaterki z jej wokal- 
nem zadaniem.

P. Chodakowski, jeden z bohaterów wieczoru, 
śpiewał z. humorem i werwą, a wyglądał tak 
oryginalnie, że go poznać było trudno. Bardzo 
korzystnie przedstawili się pp. Grąbczewski 
i Sillich.

Słówko pochwały zapisujemy wreszcie dla 
p. Korolewiczowny, wykonawczyni roli Musse- 
ty. Artystka w niewielkiej, choć wdzięcznej 
partyi, czarowała, jak zwykle, bogactwem swe­
go materyału głosowego.

Bardzo przychylne wieści poprzedziły z za 
granicy występ u nas p. Kruszelnickiej, która na 
scenie teatru Wielkiego śpiewała poraź pierw- 
szy „Aidę Verdi ego. Jest to sopran dramaty­
czny rozległej skali, niepospolitej mocy i sympa­
tycznego brzmienia. Cała postaćAidy była przez 
utalentowaną śpiewaczkę odtworzona nader zaj­
mująco. Mamy tu do czynienia ze śpiewaczką 
pierwszorzędnego talentu wokalnego, który nad­
to na scenie, dzięki dobrej grze aktorskiej, ko­
rzystnie się uwydatnia. P. Kruszelnicka niewąt­
pliwie w dalszych występach zdoła jeszcze 
wszechstronniej zalety swego śpiewu przedsta­
wić, —wszechstronnie umotywowane zdanie o ar­
tyzmie nowej siły wokalnej wypowiemy pó­
źniej; dziś to tylko możemy nadmienić, iż talent 
p. Kruszelnickiej należy do niezwykłych.

A. Dobrowolski

KAZIMIERZ GIiI^StÇL

ARCYDZIEŁO
dramat w pięciu aktach.

(Dalszy ciąg).

AKT IV-ty.
(Pokój w domu Alfa z aktu pierwszego. Aneta siedzi 
opodal wpatrzona, nieruchomie przed siebie. Justysia 
wbiega drzwiami z prawej strony, Alf rozpromieniony 
wchodzi drzwiami z lewej strony, dając Justysi obrazek 

w ramach).

Alf. Weź j esżcze Justyś ten obrazek Matki 
Boskiej Częstochowskiej i zawieś nad łóżkiem 
pana Zygmunta. Ostrożnie tylko, żeby nie 
popsuć malowidła. (Justysia wychodzi — Alf 
z pewnem podnieceniem). Tak, Neto moja— 
niech Muntek wszystko tam znajdzie, jak za da­
wnych czasów, niech wszystko mu mówi o pa­
mięci starego Alfa. Fortepian pod oknem, na 
oknie kwiaty, fuksye i gieranium, biurko, przy 
którem zawsze pracował, fotel, podarty trochę, 
ale zawsze fotel, dwie świece pod daszkiem zie­
lonym, nawet ten obrazek Matki Boskiej Czę­
stochowskiej powieją ku niemu czarem przeszło­
ści i rozbudzą wspomnienia dawne. A ty wiesz 
przecie, koteczko, jaka to czasem rzecz marna, 
niby kluczem czarodziejskim otworzyć może 
drzwi do tej świątyni. Zapach siana—naprzy- 
kład... Trawa zwiędła, nic więcej! A jednak, 
skoro ten zapach poczuję, rozsuwa się przede 
mną tajemnicza zasłona wspomnień i rok po 
roku, dzień po dniu, godzina po godzinie z zapa­
dłe] głębi tego morza wypływają na wód po­
wierzchnię i tworzy się znów całość życia. Prze­
szłość gra nawet więcej tęczowemi barwami, 
czuję silniejszy ruch serca, zapominam o wło­
sach siwych, o latach sześćdziesięciu... (jakby się 
budził). No—Muntek ma mniej wspomnień ode 
mnie, nie borykał się tak z życiem, jak ja. Ochro­
niłem go od wielu zawodów i cierpień i to może 
moja jedyna zasługa przed Panem Bogiem... 
Neto! dla czego ty nic nie odpowiadasz?

(Wbiega Justysia z obrazkiem).

Alf (do Justysi). A co?... Cóż ty, Justyś 
z obrazkiem powracasz?

Justysia. A gdzie ja powiesić miała, jegomo­
ściu?

Alf. Mówiłem tobie, sroko, że na ścianie! 
Justysia. Dobrze jegomościowi było powie­

dzieć: na ścianie! ale jak na ścianie żadnego 
gwoździka nie ma, to na ozem powiesić.

Alf. Cóżeś tam tak długo robiła, gdy nie było 
gwoździka?

Justysia. ¡Lepiła do ściany i lepiła, ale, obrazek 
cudowny, przylepić się nie chciał.

Alf. Jaka ona głupia!
Justysia. Jegomość tyło jedno i to samo cię­

giem gada: głupia i głupia!
. Bo ty, Justyś, doprawdy trochę głupia
jesteś!

Justysia. A co ja zrobić miała?
Alf Zabić ćwiek w ścianę.
Justysia. Adyć to prawda. .

(Wybiega).

Alf Boże mój, jaka ona głupia! (dobywa ze­
garek i patrzy). Jak nie widać mój Muntek na­
dejdzie.. Teraz, Neto, będziesz mogła na pe­
wno...^ Neto! czego ty siedzisz taka zamy- 
do^ieki? ° Z^Ca’ «jakbyś nie słyszała, co mówię

Aneta (patrząc w dal). Zrobiłeś, jak chciałeś, 
A tie, pan Zygmunt,., zamieszka tutaj,



317
4If. Znowu swoje, znowu swoje Neto!...
Aneta. Cieszysz się bardzo...
jjf, Widzisz, jak cały drżę z gorączki ocze­

kiwania. .
Aneta. Pan Zygmunt zastąpi ci wszystko... 

Byle on był przy tobie, tybyś nie zatrzymywał 
\nety, choćby się usunęła w cień, w dal i znikła 

2 przed oczu twoich na zawsze.
Alf (podchodzi z trwogą). Neto! co ty mó­

wisz?
Aneta. To, co słyszysz—Alfie!
Alf. Nic nie rozumiem—doprawdy, że nic nie 

rozumiem, Neto!
Aneta. Nie kochasz mnie.
Alf. Ja?! (przypada do jej kolan) ja... ciebie... 

Neto, ostatnie światło moich oczu, ostatnie 
tchnienie mej piersi, czarodziejska pieśni moja. . 
ja—ciebie nie kocham?! (patrzy w jej oczy, po­
woli wstaje). Ty miałaś sen jakiś niedobry, któ­
ry twój umysł oplątał dziwactwem przypusz­
czeń. Czemże jest cisza tego domu, jasność 
tych ścian, spokój mojego czoła i ten wyśniony 
sen duszy, ta symfonja muzyczna, o której sam 
Muntek powie .. Zobaczysz, co on powie!... jeżeli 
nie dziełem miłości?... Kochałem—i stworzy­
łem, a przecie tak dużo ludzi kochałem przed 
tobą, Neto, Muntka nawet—i... nic! Sama wiesz, 
że tyś mnie dopiero natchnęła... A teraz—mó­
wisz takie rzeczy, takie niegodziwe rzeczy!...

Aneta (wstaje szybko). Nie, nie—mój Alfie! .. 
Wybacz (przygarnia się), ja miałam rzeczywi­
ście niedobry jakiś sen.

Alf (całując ją w czoło). Widzisz, Neto!
Aneta. A czyż zawsze snom poddawać się mu- 

simy? czyż brak nam woli, siły, tej duchowej 
potęgi, która jest wyższa nad wszystkie marze­
nia niezdrowe, nad wszystkie... (przytula się mu 
do ramienia). O, wybacz—jeżelim ci przykrość 
zrobiła, ale u baronowej ten bal... Widzisz... ja 
nie przyzwyczajona jestem do gwaru takiego, 
wiru, szumu... Rozstroiła mnie noc bezsenna., 
ale już minęło wszystko... (tuli się). Bądź przy 
mnie tylko, Alfie!...

Alf, Niepotrzebnie ciebie, koteczko, namówi­
łem na ten bal u baronowej. Ta atmosfera nie 
dla nas, powiem ci nawet, że sam widok tego 
biednego barona drażniąco działa. No, no—ta 
pani odpowie przed Panem Bogiem za ten grzech 
ciężki.

Aneta (jak echo). Odpowie... (oddycha). Aa! 
jabym tego nigdy nie zrobiła!

Alf. Spodziewam się, kochanko!...
Aneta. Nigdy—Alfie! (uśmiecha się). To nasz 

dom, cichy, spokojny, święty dom!. W tym po­
koju zabrzraiały pierwsze akordy arcydzieła 
twojego, tu się rozbudził duch twój twórczy pod 
siłą mojego uścisku, pod czarem moich spojrzeń, 
pod ciepłem mojego pocałunku...

Alf. Tak—tak—tak...
Aneta. Dałam ci szczęście.
Alf. Nieogarniony ogrom szczęścia!
Aneta. I zburzyć je?... (drgnąwszy). Nigdy!
Alf Ja takie smutne miałem życie, takie 

smutne! O, gdybyś ty wiedziała, co to za męka 
mieć pierś przepełnioną snami...

Aneta (jak echo). I nie módz w życie ich wcie­
lić...

Alf. Widzieć ulatujące wciąż marzenia i po­
żegnalny głos ich słyszeć: na wieki!

Aneta (j. w.). Na wieki...
Alf. Nagle wracają wszystkie, na pierś ci się 

kładą, do serca się wciskają, żywe, potężne, do­
tykalne... O, Neto moja!

Aneta (dotykając czoła). O, Alfie, Alfie!
Alf. Jakie ty dziwne echo masz w ustach...
Aneta (budząc się). Echo?
Alf (uśmiechając się). Rozmarzyłem ciebie...
Aneta (biorąc go kurczowo za rękę). Usiądź 

Przy mnie... tutaj, blisko, blisko—będziemy śnić, 
l0lć, marzyć?

Alf. Marzyć? (siadają). A kto wie . Neto, czy 
się jeszcze nie rozbudzi w piersi Alfa pod 

(Mknięciem twej cudotwórczej ręki? Mam teraz 
uch tak wyostrzony, że zdaje mi się czasami, 

fityMiem. chwytam tajemniczą harmonję sfer.
powiewie wiatru, w szmerze liści, w spadają- 

CeJ nawet gwieździe z błękitów słyszę muzykę

niezrównanej piękności, jakiś hymn uwielbienia,' 
w którym plącze się imię Boga i twoje!

Aneta Co ty mówisz, Alfie!
Alf. Imię Boga i twoje!
Aneta (drżąc). O, nie łącz tych dwóch imion, 

Alfie—to szał!
Alf. Są szały różne—jedne pochodzą z mąk 

zadawanych przez koła tortur, inne ze zgryzot 
sumienia, inne z rozpaczy po jakiejś stracie wiel­
kiej—ja oszalałem... ze szczęścia!

Aneta Dwa lata przeżyliśmy z sobą i było 
nam dobrze, cicho, spokojnie. Żadna myśl smut­
na nie mąciła nam dni szczęśliwych, ostatni rok 
skończył się wzniosłą pieśnią twej duszy. Jeżeli 
to mojem jest dziełem, to przyjm je, jako mały 
wypłat wdzięczności za długie lata opieki twej 
nademną, za podźwignięcie mnie...

Alf. Znowu swoje!
Aneta. Nie—ja przypominam tylko...
Alf. Ależ zapomnij o tern wszystkiem, Neto!
Aneta. Nie—ja muszę pamiętać, chcę pamię­

tać, -pamiętając o tern wszystkiem lepiej mi 
jest. Widzisz, jak oddycham spokojnie, jak się 
uśmiecham do ciebie, jak się nawet godzę z przy­
byciem pana Zygmunta.

Alf. Wygląda to tak, Neto—jakbyś była za­
zdrosną o mnie.

Aneta. Nie jest-żeś rad z tego, Alfie?
Alf. Ale... (śmieje się).
Aneta. Czego ty się śmiejesz?
Alf. Muntek! Gdyby to była pani Zygmun- 

towa—ale tak!
Aneta. Nie wiem czybyś panią Zygmuntową 

tak kochał.
Alf. To prawda, Neto! Ale widzisz—ty i on— 

to zupełnie dwie inne miłości. Miłość do dziec­
ka a miłość do żony, to jak niebo do ziemi nie­
podobne! Do Zygmunta tęsknić mogę, po tobie 
płakać; po jego stracie włosy bym rwał może, 
po tobie—serce by mi pękło., (dzwonek—Aneta 
zrywa się, Alf wstaje). Co tobie, Neto?

Aneta (uśmiechając się z przymusem i przykła­
dając dłoń do piersi). A —jak ten dzwonek mnie 
przestraszył!

Alf. Aż zbladłaś, serdeńko, a to pewnie tylko 
Muntek przyszedł. Wybacz, koteczko, że mu­
szę na jego powitanie ramiona otworzyć.

(Idzie—wbiega Justysia).

Justysia. Pan Laksander i baron.
(Wybiega).

Aneta (przyciska rękę do piersi). O, serce 
jakże ty głupie jesteś!

(Wchodzi Baron i Aleksander).

Baron. Witam, kochanego maestra—witam! 
Alf. Dzień dobry, panie baronie!
Aleksander (do podchodzącej Anety). Serdeczny

uścisk ręki! (Wita się z Alfem).Co słychać, przy­
jacielu?

Alf. Wiosna—pieśni— róże... Goż chcesz? 
Baron (do Anety z dwoma fiołkami). Dwa fi-

jołki, tylko dwa fijołki... Skromnie, ale i pan: 
dwa fijołki oczu ma tylko, te zaś są dopełnie­
niem tego pięknego bukietu. Oleś pani powie, 
jak pracowałem ranek cały, jak. pomiędzy mu­
rawą szukałem takich właśnie fijołków, bo.inne 
za blade, inne za ciemno patrzyły, a ja koniecz­
nie chciałem znaleść podobnych do oczu pani 
i znalazłem. Stary myśli, że fijołków cztery bę­
dzie na niego teraz patrzyło... oho! Nic na po­
lityce się nie zna: Dwa na niego a dwa na mnie
a co? . . ,.Aneta (przyjmując kwiaty). Jaki zapacn.

Alf (podchodząc do drzwi). Justyś—kawy! 
Baron. A dasz z arakiem?
Alf. A jakże, a jakże!
Aneta. Niechże łaskawi goście usiąść raczą... 
Baron. Ale pani z nami?
Aneta. Oczywiście.
Baron. I koło mnie?
Aneta, Nie inaczej, panie baronie!

Baron. Alfusiu! możesz teraz nie dawać mi 
araku (siadają wszyscy).

Alf. Jakże się ma pani baronowa?
Baron (jakby nierozumiał pytania). Baronowa? 
Aleksander (ciszej do Alfa). Nie wspominaj

o niej, jako też i o balu.
Aneta. Pan baron zdaje się odżył po przyjeź-

dzie pana Aleksandra.
Baron. Kiedy ja nigdy nie żyłem, pani!
Aneta. Nie rozumiem!
Baron. Bo co to jest życie? Głupstwo!... Lu­

dzie, którzy mówią, że żyją — wypowiadają 
czczy frazes. Niech mi pani wierzy, że mato 
tylko żyć umie, okrutnie mało! Ziemia—jest 
wfielką łąką, na której bydlęta się pasą... Gryzą 
lub gryzą się, udają mądrych a głupie są jak 
stołowe nogi. Zwaryować można, pastuchem ich 
zostawszy!

Alf (śmiejąc się). Ładne masz o ludziach wyo­
brażenie, panie baronie!

Aneta. Zmień pan zdanie, bo stracisz przyjaźń 
mojego męża...

Baron. A pani?
Aneta. Pogniewam się na pana.
Baron. A ty, Olesiu?
Aleksander. Przychylam się coraz bardziej do 

zdania twojego.
Alf. Ty?
Aneta (prawie jednocześnie z Alfem). Pan?..
Baron (śmiejąc się). A co—a co—a co?. . Prze­

graliście sprawę, moi państwo, z kretesem prze­
graliście! Oleś i ja—znamy świat, ludzi, wszyst­
kie zmierzchy, mroki i zaćmienia i wiemy, że ja­
sności słonecznej nigdzie nie ma. Ty, Alfusiu, 
nie wychylałeś się nigdy za próg swojego domu; 
wśród gwiazd tysiąca o blasku niepewnym, zna­
lazłeś jedną, świecącą jasno, brylantowo jasno 
i w nią zapatrzony, w niej rozkochany, myślisz, 
że wszystkie tak świecą (poważnie). Ale to ty 
tak myślisz—ale kto wie, czy przesilenie i tego 
światła nie nastąpi, kto wie czy już w splocie 
tych promieni czystych nie snują się pasma 
czarne, nie rwą się nici złote, nie mroczy się coś, 
nie ćmi, nie przygasa...

Aneta (szybko). Nie, nie, nie...
Aleksander. Romanie!...
Alf. Za dużo cierpieć musiałeś, panie baronie! 

(Dzwonek).
Aneta (podbiega do ramienia męża). Alfie!
Alf. Znowu się przestraszyłaś, znowu pobla­

dłaś, Neto!...
Aleksander. Zdaje mi się, że dzwonek odezwał 

się w sieni.
Alf. Nie słyszałem (nasłuchuje). Nie—to wam 

się wydało... Ja tak dobrze znam głos mojego 
dzwonka!

(Wchodzi Justysia z tacą).

Justysia. Kawa i harak... (stawia).
Baron (bierze jedną z filiżanek). Go to za prze­

pyszna filiżanka!
Justysia. To dla pana barana pani ją dać ka­

zała?
Baran. Barana?
Alf. Idź, głupia sroko!

(Justysia wybiega).

Baron. Ozy wiesz, Alfusiu, że ona powiedziała 
bardzo dobrze.

Aneta (rozlewając kawę). Pan baron słodką 
pije?

Baron. Dwa kawałeczki... Dziękuję! (Alf nale­
wa arak). Go za zapach tego araku! Oho, Al­
fusiu! Znasz się ty, jak widzę, i na takiej mu­
zyce!

Alf. Zdrowie twoje, panie baronie!
(W drzwiach, nie widziany przez siedzących,

staje Zygmunt).

Baron. Ps!... (podnosi kieliszek). Zdrowie pię­
ciu zmysłów, zdrowie wszystkich władz duszy, 
zdrowie wszystkich baranów jacy są tylko na 
świecie!
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Aneta. Nie—nie —nie!
Aleksander. Takiego toastu nie podnosiliśmy 

jeszcze nigdy.
Baron. Zabraniasz mi być oryginalnym; a ja 

ci powiadam, że toast jest wyśmienity, bo wzno­
sząc go, piję za zdrowie największych szczęśli­
wców, jacy są na tej ziemi. Niepotrzebnie wmie­
szałem tu tylko władze duszy, pomiędzy które- 
mi jest — jedna.., okrutna, straszna, grzebana 
wciąż i niepogrzebana nigdy, będąca zaprzecze­
niem szczęścia, mącąca spokój jednostek i ludów 
całych...

Aneta. Któraż to, panie baronie?
Baron. Pamięć! (podnosi się powoli, wpatrując 

się w Zygmunta). Kto-to, ta-ki?
Alf (spojrzawszy). Muntek!... (śpieszy ku nie­

mu—wita i całuje—Aneta zrywa się z siedzenia 
i słania się—Aleksander podchodzi szybko do 
niej, Baron z coraz większym strachem wpatruje 
się w Zygmunta).

Aleksander (po chwili). Co tobie pani jest—na 
Boga!... Chwiejesz się jakby ziemia usuwała się 
z pod nóg twych!

Aneta (przywołując przytomność). Nic...
Aleksander. Zbierz siły pani —na ciebie patrzą.
Aneta. Nie dojrzą nic... (spokojnie) Widzisz 

pan z jakim uśmiechem na powitanie pana Zy­
gmunta idę (zbliża się).

Zygmunt (skłaniając głowę). Pani!
Aneta (podając rękę). Zgodziłeś się pan nare­

szcie odwiedzić nas.
Alf. A co mnie to trudu kosztowało!
Bas «n (z coraz większem przerażeniem patrząc). 

Kto to... taki?!
Aleksander (cicho). Mówiłem ci już... Konstan­

ty Łaszcz...
Baron (zbierając myśli). Jak on dziwnie podo­

bny do... do...
Zygmunt (podchodząc). Dzień dobry ci, panie 

baronie! (p -daje rękę).
Baron (z krzykiem—odtrącając rękę Zygmunta). 

Precz!!...
Alf. Co?...

(Zygmunt odtrącony stoi z pochylonem czołem, 
Aneta cofa się i opiera się dłonią lewą o stół, 

prawą zasłaniając oczy).
Aleksander. Romanie!. .
Baron (chwyta go konwulsyjnie za ramię). To 

on!... Głos, ruchy, twarz, oczy—to on! Słuchaj! 
przyprowadź go do mnie—dziś... jutro —dopóki 
pamiętam... Wiesz! iskra jedna... huk—dym... 
i wszystko skończone!...

Alf. Co tobie jest, panie baronie?
Baron. Rozbudziła się jedna z władz duszy!
Aleksander. Ale się mylisz, powtarzam ci—- 

mylisz się!
Baron (wracając zwolna do stanu bezmyśli). 

My-lę się?
Aleksander. Obraziłeś pana Konstantego Ła­

szczą...
Alf. Łaszcza?
Aleksander. Milcz, Alfie!
Baron. Pana Konstantego Łaszcza...
Aleksander. Przypomnij—widziałeś go w We­

necyi...
Baron. Widziałeś go w Wenecyi... Prawda— 

poznaliśmy się na placu Świętego Marka. A mnie 
Bóg wie co się uroiło... Co to mi się uroiło Ale­
ksandrze?

Aleksander. Nic.
Baron. Nic mi się nie roiło...
Aleksander. Chodź ze mną.. Właśnie opadl 

deszcz rzęsisty i motyle wyrywają się ku słońcu.
Baron (ożywiając się). O to, to!... (dzwonek). 

Pewnie mój doktor... Do widzenia, mój Alfie! 
(do Zygmunta). Przepraszam pana, panie Kon­
stanty—(do Anety). Przyniosę pani fijołkowego 
motyla.

(Wchodzi Doktor).

Doktor, Zastaję pana barona?
Baron. Nie przeszkadzaj—motyle się już roz­

budziły.
Aleksander (do doktora). Idź z nim, doktorze — 

szybko, szybko!

Baron (kłaniając się głową). Do widzenia, do 
widzenia, Alfie, pani Aneto, panie Konstanty!

(Wychodzi z doktorem).

Alf. Co to wszystko znaczy, Olesiu?
Aleksander. Coraz częstszy napada go obłęd!..

(do Anety). Przeraziłaś się, pani. Nic dziwne­
go! Widok barona jest czasem denerwujący. 
Idź, pani—odetchnij świeżem powietrzem!... Al­
fie--podaj rękę żonie... Ja sam wzburzony je­
stem...

Alf. Neto...
Aneta. Tak—wyjść muszę... Orzeźwi mnie 

świeże powietrze...
Alf. Czy i ja mam iść z tobą, koteczko?...
Aneta (patrzą mu w oczy). Wahasz się w wy­

borze między mną a panem Zygmuntem...
Alf. Nie, nie, nie—wychodzimy razem... Munt-

ku —powrócę za minut parę...
(Wychodzi z Anetą).

Zygmunt (d. s.). Do czartów trzystu! po co 
w tej chwili drogę mi zaszedł ten baron!

Aleksander. Podziękuj mi pan! Uratowałem 
pana od napadu furyata (siada).

Zygmunt (z przekąsem). Czuje się wielce obo­
wiązany panu, za wyrządzoną mi przysługę. . 
(siada po drugiej stronie pokoju).

(Chwila milczenia).
Aleksander (rozglądając się). Jak tu cicho, sło­

necznie, bosko w tym domu starego Alfa. Zdaje 
się, że z trwogą pył osiada na tych ścianach, że 
cienie lękliwie zapadają w załomy kątów, gdzie 
tylko snuć się powinny przezrocze smugi świa­
teł, tulić się myśli białe, odzywać się westchnie­
nia czyste. W tym pyle, w tym cieniu, jest 
niezrozumiała zagadka ich rozumu, zacność ta­
jemniczego uczucia, chcąca uszanować świętość 
tych miejsc... A tam? w tym naprzeciw stoją­
cym pałacu barona, w tym ogromie sal o bia­
łych, wiotkich, marmurowych kolumnach roz­
brzmiewa czasem krzyk obłąkańca, stulone do 
snu powieki otwiera czarny demon pamięci...

Zygmunt (wstając). Aleksandrze!
Aleksander. Porównaj te dwa domy, przejrzyj 

myśli tu i tam błądzące, bijące tu i tam ser­
ca—i... (wstaje) daj w duszy własnej odpo­
wiedź.

(Wychodzi powoli).

Zygmunt (sam). Odpowiedź?... to znaczy: gdy 
zbrudzisz ściany tego domu, będziesz marniej­
szy niż pył ten, lichszy niż cień ten, nędzny, 
nikczemny proch! (ogląda się). Ten dom! Tak 
mi dobrze jest znany, każdy domu tego zaką­
tek!... Tu, stary Alf wprowadził za rękę dziec­
ko znalezione na śmieciach, dał chleb, opiekę, 
wiedzę i serce swoje... Pamiętam radość jego, 
gdy pierwszy harmonijny akord z pod drobnych 
palców dziecka zabrzmiał; w miarę rozwijają­
cych się zdolności rosła miłość nauczyciela... sy­
nem mnie nazwał, kazał się ojcem nazywać, aż 
nadszedł dzień, gdy zawołał: chlubą moją, moją 
sławą ty będziesz!...Mój pierwszy koncert...okla­
ski, wieńce, drżał Alf od łez radości... Później — 
Aneta ., i parę smug wielkiego światła; później — 
rzucony wielki cień na nie—szał krwi—zaćmie­
nie duszy—i... i powrót wspomnień (trze czoło). 
Piekło!... Nie kochałem nigdy tak, jak dziś ją 
kocham... I mam jej i swoje szczęście zburzyć 
dla ścian tych ciszy?... A!—z trwogą pył na nich 
osiada, cienie lękliwie zapadają w załomy kątów, 
gdzie tylko snuć się powinny przezrocze smugi 
świateł, tulić się myśli białe, odzywać westchnie­
nia czyste! Co to? Powtarzam, jak szpak nau­
czony, wyrazy obce; a własne czyny, myśli, po­
stanowienia gdzie są? (z bólem). Aa! zbudź się 
siło twórcza, gdy uciekasz ode mnie szczęście... 
a będę cieniem, pyłem, dotykającym z bojaźnią 
ścian tych...
(Podczas ostatnich słów Aleksander w drzwiach 

stanął).

Zygmunt (spostrzegłszy go). Ty?! (do przesy­
pującego próg). Chcesz wiedzieć zapewne od­
powiedź jaką swej duszy dałem?

Aleksander. Nie... Niech ona pozostanie tylko 
twoją własnością.

(Wchodzą: Alf i Aneta).

Aleksander (do wchodzących). Wracacie pań­
stwo? (bierze Anetę za rękę). Uspokoiła się, 
pani?

Aneta. Uspakajam się coraz więcej... (rozma­
wia,-stając przy oknie).

Alf (idąc do Zygmunta). Przez tego biednego 
barona, mój Muntku—nie mogłem nawet tak, 
jak trzeba, przywitać się z tobą, ani napatrzeć 
się na ciebie—mój chłopcze! (tuli go). Teraz mu­
sisz mi wynagrodzić długie chwile tęsknoty 
i oczekiwania. Jaki ja szczęśliwy jestem! Aneta— 
ty—Aleksander... Co wieczór będziemy razem 
herbatę pijali, do fortepianu zasiadać, poić się 
dźwiękami muzyki twojej, Muntku!

Zygmunt. Mojej?...
Alf. Oczywiście, że twojej... Neto! Olesiu! 

chodźcie tutaj...
Aneta (zbliżając się). Nie słyszeliśmy tak da­

wno gry pańskiej.
Alf. A jak on teraz grać musi!
Zygmunt. Odwykłem—zapomniałem grać zu­

pełnie...
Alf. No, no—nie gadaj ty tylko głupstw ta­

kich! Siadajcie, koteczki—tak—w kółko! (sia­
dają—Alf z uśmiechem patrzy na wszystkich). 
Hm! Aneta—Munfek—Oleś! .. razem wszyscy, 
znów razem... Doprawdy, że oczom moim nie 
wierzę, zupełnie jak dawniej! tylko—że Aneta 
jest moją, Muntek wirtuoz skończony, a ty, Ole­
siu, posiwiałeś troszeczkę, u mnie tylko ten sam 
co i dawniej śnieg na włosach, ale w duszy spo­
kój, w sercu wiosna, a szczęście... Ty Muntku 
nie wyobrażasz nawet sobie, jakie szczęście!

Zygmunt. Dość spojrzeć na ciebie—Alfie!
Alf. Ale ty spochmurniałeś trochę—co tobie 

jest?
Zygmunt. Co—mnie—jest?
Alf. No tak!
Zygmunt (wstaje). Coś się usunęło z pod nóg.. 

Gdy się zupełnie usunie pożegnam państwa na 
zawsze... (przechadza się).

Alf (podnosząc się). Jedziesz?
Zygmunt (stając). Nie zaraz... (staje za fotelem 

Anety).
Alf. No—i nie prędko! (siada).
Zygmunt. A pani jak myśli?
Aneta. Nie dziwiłabym się, gdybyś pan odje­

chał... Tu może pan zamało ma pola do pracy.
Zygmunt. A tam, gdzie mam odjechać?
Aneta. Nie wiem ..
Zygmunt. Dla czegóż mnie odsyłasz pani do 

niewiadomego?
Alf. Gadajcie-no tak, żebym ja rozumiał... 

Siadaj, Muntek... (Zygmunt siada przy Alfie). Ty 
musisz mieć w swej tece nieporównane piękno­
ści!...

Zygmunt. Zupełnie jest próżna. .
Alf. Jakto? nic nie napisałeś od lat tylu—nic?
Zygmuut. Nie miałem nad sobą anioła-stróża, 

nie miałem ducha dobrych natchnień. Cieszę 
się Alfie, że ty coś, jak słyszałem, stworzyłeś 
wreszcie; (do Anety) Alf przypisuje to natchnie­
niu pani, musi więc być coś bardzo pięknego.

Alf (wstając). Spróbuj... zagraj... usiądź...
(Idzie do fortepianu i bierze nuty).

Zygmunt. Nie, nie, nie... Będę jeszcze dość na 
to miał czasu. Teraz nie jestem w usposobieniu 
do muzyki, boję się zresztą, żebym nie był za 
ostrym sędzią twojego utworu.

Aneta. Miała być rzecz piękna.
Zygmunt. Dla czego, pani?
Alf. Pisana pod natchnieniem Anety.
Zygmunt. A prawda—przepraszam! (obraca do 

Alfa głowę) „Dzieckiem w kolebce kto łeb urwał 
hydrze, młodzieńcem zdusi centaury!'* ty, zda­
je się, w dzieciństwie z hydrami się nie wda­
wałeś, w młodości nie spotykałeś centaurów, na 
starość więc... Wybacz! Ale w Samsonową siłę 
już nie wierzę..;
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Alf (z trwogą). To znaczy?
Zygmunt. Cha-cha-cha! To znaczy—mamże ci 

jeszcze tłómaczyó? co to znaczy?
' Alf (do podchodzącego Aleksandra). A mówi­
łem ci, Olesiu, że to nie może być... nie może 
być... (drży).

Aleksami er. Zawiść!
Alf. Nie, Olesiu—Muntek ma słuszność... To 

było szalbierstwo pragnień, znikome widmo ga­
snącej duszy, sen... starca... (opuszcza nuty).

Aneta (wstając, do Zygmunta). Zasmuciłeś pan 
Alfa.

Zygmunt. Jam więcej miał praw do złudzeń..-
Aneta. Wznieś się ponad ból własny.
Zygmunt (zbliżając się). Szaleję, kocham, prze­

padam!...
Aneta (podniesionym głosem, cofając się). Pa­

nie Aleksandrze!!
Aleksander (podchodząc szybko). Co za okrzyk 

trwoźny z ust pani wyleciał.
Aneta (zmieszana). Alf pobladł... drży...
Aleksander. Widocznie bladość i drżenie Alfa 

twojej, pani, udzieliły się postaci...
(Podchodzą do Alfa).

Alf (chwiejąc się). Jak mi się w głowie zmie­
szało! _ v

Aleksander. Wyjdź do ogrodu Alfie!... (do Anety, 
podając jej rękę), służę pani.

(Wychodzą).

Zygmunt (sam, patrząc za Alfem). Jeżeli ją 
masz—sławę mnie zostaw... Dwie perły takie 
zadużo mieć naraz!... Jak on jednak zbladł... 
jak on jednak uwierzył mnie!—Zachciało się sta­
remu wróblowi w orle pióra się odziać, popiołom 
rozpalić się pod tchnieniem ognia, strupieszałe- 
mu sercu omdlewać w uściskach miłości... Cha- 
cha-cha!... (Podchodzi i podejmuje z ziemi 
nuty. Otwiera, szybko śledzi oczyma, coraz go- 
rączkowiej kartę za kartą przerzuca, podbiega 
do fortepianu, stawia nuty na pulpicie, siada, 
uderza w klawisze, gra chwilę, nagle zrywa się 
od fortepianu). Dość!... to arcydzieło! (bierze 
nuty). Wyśnił mu się sen lat czterdziestu, sen 
ogromny, potężny, na jaki się wieki długie skła­
dają. Marzenia młodych lat, żar uczuć, wybu­
chy młodości—wszystko co czuł, kochał, śnił— 
tu przelał! Pokolenia pokoleniom będą podawa­
ły imię Alfa; dopóki w piersiach ludzkich bić 
serca będą, brzmieć będzie ta pieśń mistrzo­
wska!.. (ciska nuty o ziemię). Ha! ten szkielet, 
dopytujący się już grobu, miłość, szczęście i sła­
wę posiadł... a ja - z duszą wyziębłą, z młodo­
ścią zamierającą usunę się w mrok, ciszę, nicość? 
(grzmiąco). Nie!... Czuję w duszy zawiść Piekła 
i ogniem tego Piekła wołam: nie!—Drżyj, Alfie— 
drżyj! Do wyżyn dojść nie mogąc, na których ty 
stanąłeś, pogrążę się w otchłań, jakiej ty niedo- 
siężesz... Ja, dziecię znalezione u płotu, podjęte 
przez ciebie, wykarmione i wychowane, ulubie­
niec twój, ducha twojego syn najmilszy zamącę 
spokój tych ścian, w duszę twą piekło cisnę, wy­
drę ci miłość jej, szczęście zburzę i stworzę ar­
cydzieło—zbrodni!... Walcz teraz ze mną, walcz 
potęgą swej pieśni z arcydziełem przez krew, 
żądzę i szał zmysłów stworzonem!...

(Wychodzi—wchodzi Alf).

Alf (blady). Jezu! On grać przestał... cisnął 
nuty o ziemię, takie to liche było, głupie 
było... (chwyta się za czoło). O nędzo, nędzo, 
nędzo!

(Pada z jękiem na sofę).

(Koniec aktu czwartego). 

(Dokończenie nastąpi).

ZE SZWECYL

IPe Wr ześniu.
Czy znacie wy miasto Lulea, leżące na północ 

Szwecyi nad zatoką Botnicką i będące głównem 
miastem w prowincyi Narbotten? Czy wiecie 
czem owo miasto jest dla tego, w tak wysokiej 
pozostającego kulturze kraju? Ludzie podróżu­
jący jedynie dla przyjemności, nie zawadzają 
wprawdzie o ten zakątek Skandynawskiego pół­
wyspu, pasażerskie zaś pociągi i parowce tyl­
ko w niewielkiej liczbie kursują w tę stronę, ale 
za to ruch towarowy jest olbrzymi. Lulea—to 
Klondyke Szwecyi. Kopalnie żelaza „Gellivara,“ 
znajdujące się o siedm godzin drogi od Lulei, 
stały się dla Szwecyi prawdziwemi kopalniami 
złota. Od piętnastu lat wydobywają ztamtąd 
najlepszą rudę żelazną, jaka istnieje na świecie.

Korzystając z uprzejmości kapitana szonera 
o 2000 ton „Borussia,“ odpływającego ze Swine- 
munde, a słyszawszy przedtem cuda o kopalniach 
Gellivara, zabrałem się na pokład i wyjechaw­
szy z wieczora lekkim, bo pustym statkiem, do­
pływaliśmy na drugi dzień w południe do Lulei.

Słońce świeciło jasno na nową część miaste­
czka, zasianą drobnemi domkami. Stara część 
została przez pożar zniszczona, nowa za to cią­
gle się zabudowywa, grunta, które przed pa­
roma laty nie przedstawiały wartości tysiąca 
koron, dziś cenione są dziesięć razy tyle. Wąz- 
kie pobrzeże zmusza do stawiania domów aż nad 
samą wodą. Ludzie, jakich na pobrzeźu spoty­
kałem, byli po większej części prawdziwemi ty­
pami północy, o jasnych włosach, bladych twa­
rzach, ruchach powolnych i łagodnym uśmiechu 
Na poczcie, w biurze telegraficznem i w wielu 
innych instytucyach, zajęcia po większej części 
oddane są w ręce kobiet. Nigdzie nie rozumieją 
ani słowa inaczej, jak tylko po szwedzku, nawet 
w tutejszych hotelach nie usłyszysz innego wy­
razu. Widocznie inwazya cudzoziemców w tych 
stronach jest zbyt świeżą, zaledwie w oknie księ­
garza można się spotkać z tytułami dziel we 
francuzkim lub niemieckim języku. . Wszędzie 
człowiek czuje się obcym, tern więcej, że w je­
dnym hotelu znaleźliśmy miejsce, ale nie było 
restauracyi, w drugim przyjęto nas za stołowni- 
ków, ale numeru nie mogliśmy wolnego znaleźć. 
Tam więc, z biedy zasiedliśmyi wkrótce zasta­
wiono nam stół obficie zimnem mięsiwem z do­
datkiem niezbędnym szwedzkiego kawioru.

Usługę stanowią tu smagłe, jasnowłose dziew­
częta w słomianych kapelusikach, jednakowo 
poubierane, każda z serwetką w ręku. Krzątają 
się one tak poważnie, cicho i zręcznie, że na 
każdym cudzoziemcu nader przyjemne spra 
wiają wrażenie. Za napój w północnej Szwecyi 
używane jest ogólnie piwo. W lepszych restau-
racyach podają je w butelkach, wino z powodu 
transportu i zimna dochodzi do cen wysokich. 
Pomiędzy gośćmi zauważyliśmy bardzo małą 
ilość kobiet. Tu po raz pierwszy spostrzegłem 
pewien, dla nas nieco dziwny, oryginalny zwy­
czaj, który od dawien dawna przyjęty jest 
w Szwecyi, t. j. zwyczaj noszenia przez kobiety 
podwójnych i potrójnych obrączek. . Obrączka 
jedna oznacza, iż właścicielka tejże jest narze­
czoną, dwie oznaczają żonę, trzy, że jest matką.

Po obiedzie zrobiliśmy wycieczkę powozem. 
Z drugiej strony pól już zżętych i łąk, na któ­
rych skoszone siano rozrzucone było do wysu­
szenia. U stóp wznoszących się pod górę sosno­
wych lasów, poprzecinanych grupami białych 
brzóz, poniżej których osiadły gromady dom- 
ków, rozlewa się szeroko Lulea Elf. Daleko spła- 
wna ta rzeka tworzy kilka wodospadów, z któ­
rych jeden pod Storbakken jest bardzo malowni­
czy. Po większej części jednak okolice w tam­
tych stronach nie są piękne, przeważnie błotni­
ste, tak, że w wielu miejscach przez łąki kładą 
pnie dla umożliwienia przejścia.

Tak samo jak na bladych, poważnych i mil­
czących ludziach, tak i na smętnej naturze od-

czuwa się tam wpływ owych długich północnych 
nocy. Wpływ ten równoważy nieco ożywczy 
powiew od morza, który ludziom tamtejszym 
przynosi zapas sił i zdrowia,

Ż Lulei do Gellivara, jak wspominałem jest 
siedm godzin drogi. Eksploabacya tych olbrzy­
mich kopalń na tak obszerną skalę, jak dzisiaj, 
datuje dopiero od lat piętnastu. O tern, że za­
wierają one bogatą rudę żelazną, wiedziano już 
dawno, brakło jednak kapitalistom miejscowym 
odwagi do rozwinięcia tak znacznego przedsię­
biorstwa i dopiero angielskie towarzystwo, wzią­
wszy część kopalń w rękę, otworzyło Szwedom 
oczy. Rezultaty osiąguięte przez Anglików 
wzbudziły zazdrość, rząd nawet chciał kapita­
listom miejscowym dopomódz i znaleźć sposób 
odebrania z obcych rąk posiadanych kopalń. 
Sposobu jednak na to nie było i nié pozostawa­
ło nic innego, nad utworzenie poważnej konku- 
rencyi. Aby dać dobry przykład i zachęcić naj­
możniejszych w kraju kapitalistów, król Oskar 
sam przyjął udział w przedsiębiorstwie i jak pra­
wdziwy gentleman na tronie, kapitał zamienio­
ny na akcye odstąpił akcyonaryuszom po cenie 
emisyjnej. Produkcya kopalń Gellivara wynosi 
rocznie przeszło milion tonn (tonna=1000 kilo). 
Akcyonaryusze otrzymują 40 proc, dywidendy. 
Ruda z kopalni Gellivara zawiera 80 proc, żelaza 
czystego i jak już mówiłem, jest najlepszą rudą 
żelazną na świecie. Przeważnie przerabiają ją 
na stal, wysyłaną jest na cały świat, większość 
wszakże pozostaje na Szlązku, nad Renem iw An­
glii. Główna żegluga towarowa trwa przez siedm 
miesięcy w roku, lecz w kierunku zachodnim 
ku portom Antwerpii i Amsterdamu wysyłki ko­
lejami przez rok cały są w ruchu. Na zwiększe­
nie dywidendy tego przedsiębiorstwa wpłynęło 
także przekopanie kanału w porcie, co umożliwia 
obeinie ładowanie bezpośrednie na okręty. Da­
wniej tylko mniejsze statki o 14-stopowem za­
głębieniu wchodziły do portu, dziś okręty na 
25—28 stóp zagłębione w wodzie, przez nowy 
kanał przepływają z łatwością. Przyrządy doła­
dowania poruszane są elektrycznością i ładunek 
okrętu, obejmujący do 3000 tonn, dopełnia się 
w ciągu 4—8 godzin. Kopalnie Gellivara zatru­
dniają 8000 robotników, którzy mieszkają w ma­
łych drewnianych domkach wokoło kopalni roz­
sianych; place pod budowę otrzymują od rządu 
bezpłatnie, lecz z warunkiem, iż w razie potrze­
by na każde ze strony władzy wezwanie ztam­
tąd się wyniosą.

Badania czynione w tamtejszych kopalniach, 
celem obliczenia ich wydajności, wykazały, iż 
przy niezmienionej jak dotąd produkcyi, mate- 
ryalu surowego wystarczy jeszcze z górą na 
500 lat.

Noc zapadała nad Luleą, kiedyśmy z Gellivara 
wracali. Zanim nadeszła północ, na niebie od 
zachodu ukazała się długa, złocista smuga. W Lu­
lei, jako w miejscowości wysoko na północ i na 
wschód wysuniętej, a nad morzem położonej, 
ciekawem zjawiskiem jest zorza północna, która 
stanowi niejako dziwne przedłużenie dnia. Poja­
wia się ona wkrótce po zachodzie słońca, roz­
prasza zmierzch wieczorny i trwa aż do wscho­
du słońca.

W czasie pobytu w Lulei zmieniłem zamiar 
i zamiast jak to było z towarzyszami mymi uło­
żone, powracać po dwudniowej wycieczce, zawa­
dziłem jeszcze o Stockholm, gdzie mnie tym ra­
zem przyciągnęły miejscowe teatry, których do­
tychczas nie miałem sposobności poznać, gdyż 
zwykle w Szwecyi bywałem podczas lata, tea­
try zaś tamtejsze od Czerwca do Września by­
wają zamknięte. Do tej chwili cztery sceny roz­
poczęły już swój sezon. Teatr Waza (operetka), 
ludowy (melodramat i possa), teatr Sodra (ko- 
medya), i Szwedzki. Ostatni, który od lat sie­
dmiu daje tymczasowy przytułek Królewskiej 
operze, przez obecnego właściciela i dyrektora 
został z wielkim nakładem odnowiony i upię­
kszony.

W królewskim teatrze dramatycznym rozpo­
częły się już próby, lecz nie zostanie jeszcze tak 
prędko otwarty, ponieważ roboty około zabez­
pieczenia go od pożaru, nie pozwolą na rozpo­
częcie widowisk przed upływem miesiąca. Zapo-
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wiedziane są różne nowości szwedzkich znako­
mitych autorów.

Dnia 19 Września otworzoną była na jeden 
wieczór nowa opera, a to w skutek żądania kró­
la Oskara, którego rocznica wstąpienia na tron 
wypada'w ten dzień właśnie. Względy techni­
czne nie pozwoliły na wystawienie jednego 
z dziełr które okolicznościowo byłoby nader 
stosownem, jak np. opera Halle’na „Skarb króla 
Waldemara,“ albo Stenhamera „Tirsing.“ Trze­
ba było zadowolnió się specyalnie na ten dzień 
napisaną kantatą profesora Ivara Hallstróma 
i kilkoma wyjątkami z dawnych oper, dobytemi 
z kurzu biblioteki teatralnej.

Półtuzina teatrów, jakie znajdują się w Stock- 
holmie, z wysiłkiem konkurują dzisiaj z cafes- 
chantants. .Kiedy przed kilkoma laty upodoba­
nie do lekkiej muzy wzrosło ogromnie, władze 
miejscowe, bacząc na interesy stałych teatrów, 
chciały niebezpieczną konkurencyę usunąć i rze­
czywiście w części dopięły celu, zabraniając 
w teatrzykach sprzedaży jadła i spirytusowych 
napojów.

Publiczność szwedzka najtłumniej zgromadza 
się na koncertach; znana w Warszawie orkiestra 
Maydera cieszyła się w Stockliolmie wielkiem 
powodzeniem. Szwedzi w ogóle są prawdziwie 
muzykalni, przyzwyczajeni do słuchania do­
brych i poważnych koncertów, w samej stolicy 
mają dwanaście sal koncertowych i pomimo, iż 
rodzinne i towarzyskie życie j est u nich nad­
zwyczaj rozwinięte, słuchaczów na koncertach ni­
gdy nie brakuje. Obok muzyki klasycznej, jak 
również nowych dzieł z ogólnej europejskiej 
muzycznej literatury, Szwedzi najchętniej upra­
wiają muzykę własną, a posiadając sami znako­
mitych kompozytorów, dość nazwać Svendsena 
i Griega, mogą istotnie rozkoszować się melo- 
dyami o swojskim charakterze, snutemi na tle 
mistrzowskiej orkiestracyi.

Nie zadowolniwszy w całej pełni ciekawości 
mej pod względem zapoznania się z teatrami 
w Stokholmie, odpłynąłem z powrotem, dzień 
jeden poświęcając jeszcze na zwiedzenie "Wisby. 
Wisby, jest to główne miasto Gotlandyi, naj­
większej z wysp szwedzkich na Bałtyku. Z po­
wodu nadzwyczaj korzystnego położenia wy­
spy na samym środku morza, nadano jej nazwę 
„oko Bałtyku.“ Znana już w dawnych wiekach, 
w XI i XIII miała okres wielkiej świetności, do­
wodem czego są zabytki bogatych kościołów, 
na które zazwyczaj oprócz wiary, składają się 
dobrobyt i estetyczne poczucie.

Cały handel, żegluga i ruch pieniężny koncen­
trowały się w Wisby, głównym rynku potężnej 
Hanzeatyckiej ligi. Niestety, owa świetność wła­
śnie była zgubą miasta, Król duński Waldemar, 
zwany Atterday, (inny dzień), zwabiony boga­
ctwami na wyspie, wybrał się tam w celu grabie­
ży w 1361 r. i odtąd wyspa stałasię przedmiotem 
ciągłego sporu pomiędzy Danią i Szwecyą, aż 
wreszcie dumna Hanzea, przedewszystkiem zaś 
Lubeka, zazdrosna o posiadanie tego klucza że­
glugi na Bałtyku, sama ograbiła i zniszczyła 
Wisby, przyczem nawet bogate kościoły i kla­
sztory poszły w ruinę. Z szesnastu kościołów 
pozostał nienaruszonyjeden tylko kościół Panny 
Maryi. Ruiny wspaniałych świątyń czynią dziś 
Wisby najciekawszem miastem na północy.

Widok Wisby od strony morza jest nieporó­
wnanie piękny. Średniowieczna warownia, zbroj­
na w forty imury, otoczoną jest fosami i zdobna 
lasem wieżyc, które zdają się z morza wyłaniać. 
Potężny mur, ciągnący się nad samym brzegiem 
wody, datujący od sześciu wieków, nie ma sobie 
w Europie równego. Poza owym murem piętrzą 
się ciemne masy drzew liściastych, pomiędzy 
któremi wznoszą domy, zdradzające smukłemi,

zębatemi dachami swoje hanzeatyckie pochodze­
nie. Gęsto usiane ruiny kościołów: św. Mikołaja, 
Klemensa, św. Doroty, św. Larsa i św. Katarzy­
ny, rzekłbyś, tulą się do podnóża farnego kościo­
ła Panny Maryi, stojącego jakby na podmuro­
waniu ze skał i dominującego od wschodniej 
strony ponad całem miastem.

Kościół św. Olafa poświęcony był czci pole­
głego w walce z poganami norwegskiego króla 
Olafa, zaliczonego w poczet świętych. Kiedy ko­
ściół ów został zbudowany, stanowczo orzec nie­
podobna, prawdopodobnie na początku XII wie­
ku. Zburzono go, jak wspominałem, podczas na­
jazdu wojsk hanzeatyckich w roku 1525. Czas 
nieubłagany przyczynił się jeszcze do ostateczne­
go zniszczenia tego arcydzieła średniowiecznej 
architektury.

Szwecya odrębne zawsze sprawia na mnie 
wrażenie; nietylko zewnętrzne typy ludzi noszą 
tam na sobie cechę powagi i spokoju, lecz i spo­
sób ich życia, interesy, prace, dalekie są od 
od ogólnej gorączkowości, jaką się dziś niemal 
wszędzie spotyka.

Racyonalna, systematyczna praca, uczciwość 
i ogólna wysoka kultura Szwedów, wzbudzić 
muszą, przy bliższem poznaniu, szacunek i sym- 
patyę. W Szwecyi niejako odpocząć można po 
wyczerpującym „struggle forlife,“ ogarniają­
cym dziś z bezwzględną siłą całym cywilizowa­
nym światem.

Zeles.

~~ ———-

Kronika działalności kobiecej.
— Róża Luxemburg, znana autorka artyku­

łów o rozwoju ekonomicznym w Polsce, i o kwe- 
styi wschodniej, uzyskała na uniwersytecie 
w Zurychu, na wydziale nauk państwowych, 
stopień doktora tejże wiedzy.

— W Holandyi powołano urzędownie kobietę 
do uczestniczenia w lekarskiej komisyi egzami­
nacyjnej. Jest nią doktór Katarzyna Farsen- 
brock. Niewiele zatem mają ogólnoświatowej 
powagi pamiętne złośliwe wycieczki doktorów 
na zjeździe lekarskim niemieckim tej wiosny, 
gdzie tak bez ogródki orzeczono, że kobieta le­
karka nie stanie na wyżynie istotnej nauki i je­
szcze stan lekarski obniży! Wszelka prawdziwa 
wartość opiera się na faktach niezaprzeczonych, 
a nie na efektownych przemówieniach i zapal­
czywych rozprawach.

—- Inspektorką szkolną w Filadelfii została 
mianowaną panna d-r medycyny Bella Grimmel. 
Zadaniem jej będzie doglądanie przedewszyst­
kiem warunków i potrzeb hygienicznych w szko­
łach, tak aby ucząca się młodzież używała wszy­
stkiego, co do najstaranniejszej zdrowotności 
w zakładach naukowych jest potrzebne.

— W Stanach Zjednoczonych zaprowadzoną 
zostanie niebawem po większych miastach służ­
ba żeńska przy obsłudze tramwajów. Zdaje mi 
się, że ten rodzaj zajęcia nie jest dla kobiet pra­
ktyczny. Samo ubranie kobiece utrudniać bę­
dzie prędkie i zręczne przesuwanie się między 
ściskiem jadących i opóźniając przez to szyb­
kość usługi, wywoła niesnaski i skargi. Po co 
rzucać się—do wszystkiego?

— W czasie wojny hiszpańsko-amerykańskiej 
na Kubie pełniła obowiązki urzędnika do pole­
ceń wojennych pani Klara Golby, wydawczyni 
pisma dla kobiet, żona jednego z amerykańskich 
generałów.

— Miss Clara Barten, znakomita kierownicz­
ka „Czerwonego Krzyża“ w Stanach Zjednoczo­
nych w Ameryce zajmuje się obecnie gorąco 
sprawą niewieścią i popierać zamierza prawo 
wyborcze dla kobiet.

— Młode artystki siostry Gissler, Maryanna 
wirtuozka na skrzypcach, i Klara grająca wy­
bornie na harfie, wykonywały szereg utworów 
w Spaa u królowej Belgijskiej, u której bawiła 
też wówczas arcyksiężna wdowa Stefania. Obie 
dostojne panie unosiły się w pochwałach dla zaj­
mujących sióstr, ciesząc się, że takie artystki 
są Belgijkami. Panny Gissler znane już są 
w świecie muzykalnym i w Anglii, a królowa 
Wiktorya, która je bardzo ceni, przesłała im 
swoją fotografię z własnoręcznym podpisem,

— W Nowym Yorku panna Watkiris, bardzo 
zdolna malarka, chcąc przyjść z pomocą młodym 
siłom artystycznym, urządziła w swojej pięknej 
pracowni stałą wystawę dzieł młodych lub bie­
dnych artystów, i gorąco się zajmuje rozprzeda­
niem tych prac i poparciem talentów, które 
z trudnościami walczą i często wśród nich giną. 
To też ogólne uznanie i wdzięczność jest słuszną 
nagrodą tej koleżeńskiej uczynności.

— Ze spadku po zmarłej d. 12 Września 1876 
r. ś- p. Józefie Siarakowskiej, przeznaczoną zo­
stała przez jej spadkobierców, aktem urzędo­
wym, w dniu 19 Lutego (2 Marca) 1888r. zezna- 
nym, na własność Kasy pomocy naukowej imie­
nia Józefa Mianowskiego suma 6,600 rubli, jako 
fundusz żelazny, od którego procenty obracane 
być mają na zapomogę, stosownie do celów Ka­
sy, dla synów podupadłych lub zubożałych wła­
ścicieli ziemskich, wyznania rzymsko-katolickie­
go z gubernii Płockiej, a w ich braku dla innych 
osób, wedle uznania zarządu Kasy.

W myśl powyższego przeznaczenia funduszu, 
zatwierdzonego przez rząd, Komitet zarządzają­
cy Kasą wzywa osoby pracujące na polu nauko- 
wem, a chcące ubiegać się o zapomogę, aby 
w ciągu trzech miesięcy od daty niniejszego 
ogłoszenia, złożyły w biurze Komitetu (Niecała 
nr. 7) lub do rąk jednego z członków Komitetu 
stosowne podanie, z wyszczególnieniem podję­
tych prac naukowych i miejsca stałego zamie­
szkania. Kandydaci, roszczący prawo do pierw­
szeństwa w otrzymaniu zapomogi, winni dołą­
czyć do podania akt urodzenia i wiarogodne za­
świadczenie, że pochodzą od podupadłych lub 
zubożałych właścicieli majątkó w ziemskich w gub. 
Płockiej. W końcu nadmienia się, że stosownie 
do § 1 Ustawy Kasy, zapomogi mogą otrzymać 
tylko poddani rosyjscy, o ile nie przebywają za 
granicą bez. pozwolenia rządu i że wedle zastrze­
żenia przez władzę postanowionego, zapomoga 
przyznana kandydatowi, kształcącemu się w ja- 
kimbądź zakładzie naukowym Okręgu nauko­
wego warszawskiego, będzie wypłacona dopiero 
po zatwierdzeniu wyboru przez kuratora tegoż 
okręgu.

Do dzisiejszego numeru „Bluszczu“ dołącza 
się: ark. 20-ty powieści, p. t. Spadkobiercy, przez 
autorkę „Za cudze winy.“ Przekład Z. S.

Latawiec, nowella, przez H. Oastelnuovo.

Treśćs Za progiem raju. Cykl piosnek, przez Szczęsną.—Pamiętniki Adaminy z Bielskich Moszczeńskiej, przez J. Moszczeńską 
(dalszy ciąg).-Ruch muzyczny, przez A. Dobrowolskiego.—Kazimierz Gliński. Arcydzieło, dramat w pięciu aktach (dalszy ciąg).—Ze Szwecyi, 
przez Zetes.—Kronika działalności kobiecej. 7

Dodatek obejmuje: Spadkobiercy, powieść, przez autorkę „Za cudze winy,“ arkusz 20-ty. Przekład Z. S. i Latawiec nowella przez H. 
Castelnuovo.—Przegląd mód. 23 wzorów i robót z opisem.—Sekreta gospodarskie.—Dyspozycye obiadu. ’ r

Warszawa.—W Drukarni i Litografii Tow. S. Orgelbranda Synów, Krakow.-Przedmieście Nr. 66. Redaktor odpowiedzialny Michał Gliicksberg. 
jĘosBo&eao U,eH3ypoio.—-Bapmasa, 23 CeHTaópa 1898 r.
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